
Pism o to  w ychodzi  
t rzy  razy  w tydz ień  
to  j e s t :  w  P o n ie 
dz ia łek  , Ś ro d ę  i 
P ią te k  o d rug iej  

po p o łu d n iu .

ZBIERACZ
l i t e r a c k i .

Zaliczenie  na  3 6 ść  
Nrów  wynosi  Z ip .  
6  i p rzy jm uje  się w  
ks ięgarn i  C z ec h a ,  
W' h a n d la c h  R o c h a  

i S e h re ib e ra .

P ią t e k  3  L is t o p a d a N "  1 . 1 8 3 7  R o k u .

W D Z IĘ C Z N O Ś Ć .

0  śp iew aku  mój m a le ń k i ,
Moja  ty p taszy n o  m ala  !
P o w ie d z ,  jak ież  tw e  p io se n k i ,  
Cożeś ty  w  n ic h  szczebiota ła  ? . —  f )

O n a  z n o w u  leci dołem-,
S k rzyd łem  t r ą c i  w-od p rz ez ro cze ,  
Z n ó w  zawinie  szybkiem k o łe m ,
A n a d  staw'kiem tak  świegocze :

* To  j a  , to j a  , w  dach  wasz s tu k am ,  
W y j d ź c i e ,  r y b k i ,  w y jdźc ie  p roszę ,  
T o  ja  , s io t ry ,  was j a  szukam  ;
1 p iosenkę  w a m  przynoszę .

» Czy w eso łe ,  czyście  z d r o w e , 
Czy z w as żadna  nie o g ło d z ie?  
W y ś c ie  m oje  sny zimowe 
Strzeg ły  w  jasn e j  swej gospodzie.

» Dziś j a  w d z ięczna  w am  ods łu żę :  
Ledw o z ran k iem  z trząsnę  r o s ę ,  
Zaraz puszczam  się  w  podrożę  , 
Szukam  z ia rn e k ,  wain j e  niosę.

» Dziś mym domem piękne  pola ,
YY koło lasy  mam o g r o m n e ,
D z iś  szczęśl iwa m oja  d o l a ,
A le  o was n ie  zapom nę.  —

» I każdego tak  poranka  
D la  was c h ę tn ie  toż uczynię .

(*) L u d  p n w js r c lm ie  u t r i j m u j o ,  iź  j « ,k i lk i  ( l » k »  
n ie  w sz y stk ie  ) z im u ją  p e d  wodą..

T o  j a  , w asza  w y c h o w a n k a ,
M iłe  moje  gospodynie  ! «

T u  p rz ec h y l i  szyjkę ł a d n ą ,
P o d  n ią  w  s taw k u  ry b ek  c z a ta . . .  
Kilka  z ia rn  zn ik n ę ło  na  d n o . .  
Ja sk ó łe c z k a  z n ó w  odbita .

O  śp iew ak u  mój m a leń k i ,
M oja  t y  p taszyno  mała !
J a k ż e  p ięk n e  tw e  p io se n k i ,  
J a k ź e ś  m ile  św iego ta ła .

— >4K3a»—

K O S S O W S K I
H E N R Y K .

Dzieje nasze bogate w ludzi 
sławnych , niemal w  ka/.dym 
w zg lęd z ie ,  ubogiemi są wyznaj
my szczerze w  artystów, ktorzybv 
się okryli europejską s ła w ą ; na
dzieja przeto pozyskania podobne
go człowieka o której donieść p o 
stanowiliśm y, miłą zapewne dla 
wszystkich będzie. Sprawcą tej 
pieszczącej nadziei jest Pan Kos
sowski Hetiryk syn Obywatela  
Krakowskiego, młodzieniec li
czący la t2 1 .  - - . J a k  wszystkich  
niemal znakomitszych talentami
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ludzi p ię tnem  odróżnia jącem  ich 
od in n y c h ,  je s t  puszczenie się 
sam o d z ie ln e j  tak tez i pan K os
sow sk i bez nauczyciela , bez w z o 
r ó w  podobnych p r a c ,  p o s ta n o 
w ił  tw orzyć  mozolne i t ru d n e  
dzieła to j e s t : w yku wać z miedzi 
w płaskorzeźbie popiersia . W y 
doskonalony  poprzednio  w  K ra 
kowie w  pom ocniczych naukach  
jak ich  ten zaw ód przez niego 
w y b ran y  w y m a g a ł ,  rozpoczął 
prace swoje w  szkole M a la rs tw a  
i R zeźb ia rs tw a  w mieście na sz e m . 
W  krótkim  czasie przezwycię
żyw szy  go d n ą  naśladow ania  w y 
trw ałośc ią  i pracow itośc ią  w sze l
kie t r u d n o ś c i ,  p rzyozdobił  w  la
tach 1 8 5 2  i 5 ł*publiczne w ystaw y  
w spom nionej szkoły  w ykutem i 
n a  miedzi trzem a  popiersiami i 
z k tórych jed n o  , to  je s t  P a ry sa  
zdobi dziś salę posiedzieć Sena tu  
Rządzącego  W .  M . K rakow a .

Nie m ożna  się było oderw ać  
od roskośzy p rzy p a try w an ia  się 
tej p racy , k tórą  każdy podziwiał 
w ystaw ia jąc  sobie jakiej w p ra w y ,  
ta len tu  i mozołu po trzebuje  w y 
kucie na tw arde j  miedzi tych 
rozm aitych  a tak w iernych  rysów  
ludzkiej tw a rz y ,  jedyn ie  uderze 
niami m łotka. P ra w d z iw i  zaś 
znaw cy  w lepiwszy w n ie  oczy ,

tak ja k b y  w  księgi klórćj każda 
s t ro n n ic a  powiększa c iekaw ość 
i o d k ryw a  now e piękności, u w ie l 
biali p ie rw sze  usiłow ania  u ta le n 
tow anego  młodzieńca p rzep o w ia 
dając m u ,  iż w krótkiem  czasie 
pozyska s ław ę  a r ty s ty  i stanie 
się ch lubą  sw ych  z iom ków . —  
G łosem  lak pow szechnym  p o w o 
d o w an y  S e n a t  Rządzący p r z y 
czynił  się w m iarę  zamożności 
skarbu  n a s z e g o ,  je d n o ra z o w y m  
zasiłkiem do pom nożenia  fu n d u 
szu jak i  p rzeznaczył m łodz ień 
cowi tem u  S z a n o w n y  O jciec wv- 
syłając g o  do Berłina  aby w I n 
s ty tu tach  tam tejszych  udosko 
nalał się w pięknych swoich ta 
len tach .—  P rzez  rok jeden i sześć 
miesięcy poby tu  w tćj s tolicy 
p rzy kładając się do nauk jakich  
w y brany  przez n iego stan mie- 
dnika ( ) w ym aga  , p racow ał nie
mal ciągle nad wykuciem  z miedzi 
popiersia N ajjaśn ie jszego  Króla. 
P ru sk ie g o ’. P o  ukończeniu dzieła 
u zn an eg o  za g o d n e  w id zen ia ,  u-

(‘) Niemiecki wyraz K upferlre iber  zna
czący osobę trudniącą się snbtetnem i 
z miedzi w yrobam i, a zatem inne 
zatrudnien ie  ja k  je s t  Kotlarza K up- 
fe r s c h m id  w yrażający, spolszczyli- 
śmy przez m ie d n ik idąc za podobień
stwem zakończenia tuk  które oznacza
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zys ka !ch lu bne  pozwolenie przed 
s tawienia  tegoż iN ą (jaśniejszemu 
P a n u . —  Zadowolenie  Je go  K r ó 
lewskiej Mości i głośne pochwały ,  
juz w części uiściły przepowiednią  
j a k ą  wyrzekl i  znawcy nasi,  pa
t rząc  na  p ie rwsze  prace tego 
a r t y s ty ,  lecz dziś zdaje nam się 
ze ta  p rzepowiednia całkowicie 
spełnioną została kiedy donosi 
Gazeta  P r u s k a  S t a n u ,  źe P a n a  
Kossowskiego  młodzieńca ro zpo 
czynającego  dopiero swój  zawód 
j u z  policzono w liczbę m ężów  
okry tych sła wą;*czyniąc go  cz łon
kiem Królewskiej  Akademi i  sz tuk  
pięknych w' Berlinie.  —  T o  d o 
niesienie o uwieńczeniu ta len tu  
i gorl iwości  P a n a  H e n r y k a  Kos
sowskiego n iemożemy,  zachęca
jąc  go do dalszej  wyt rw ało śc i  le
piej zakończyć,  j ak  odzywając  się 
do niego s łowy poety n a s z e g o , 
k tóre wyrzek ł  w pochwale  z n a 
nego powszechnie  z sw ych pię
knych dzieł  ry tow nik a  An to n ie go  
O  leszczy ós ki ego :

osobę t ru d n ią c ą  się t ć m , co w y r a / a  
im ię  p ie rw o tn e  n p .  ogrod ogrodnik ,  
z ło to  z ło tn ik  , łodź lodn ik ,  spowiedź 
spow iednik ,  a zatem i miedź m iednik .  
Z ob .  M uczkowskiego G ram atykę  j ę 
zyka  p o l s k ie g o , w ydan ie  d rug ie  w  
K rakowie  1836  ro k u  , s t ro n n ica  6 9 .

)o * o (

W p a t r z o n y  w  tw o je  c e le ,  idąc  ku nim
( v i n n i e  ,

jPrzenoś w zrokiem  —  m ałośc i  i etiwiło- 
( w e  ciernie.

Ż e  n ie c z u ło ść ,  l u b  zawiść: drogę  ci 
( z a b i e iy ,

C z y i  p rze to  d łó to  z ręki u p u śc ie  należy? 
S z t u k a ,  ró w n ie  ja k  Cnóta  , sama sobie 

( n iebem ;
D la  obojga C ierp ien ie  pow szednim  tu  

( ch ichem .
Z ie m ia ,  w t e m  tajemnica najwyższej im 

( c h w a ły ,
C ierp ien iem  w ynagradza  boskie ich 

( zapa ły .
W  niern w ie lkość.  P an w yśw iec ić  c h c ą c  

(cz ło w iek a  d o lę :  
N ie  wóz t ry u m fu  w ybra i  , ale  krzyża 

(b o le .

 ---

K R W A W Y  S K A R B .
POWIEŚĆ.

I.

Była to  noc cza rna  i w ietrzna , 
j a k  w szystkie noce listopadow e. 
W i ę z i e n i a  od d a w n a  w g ł u 
chym  śnie spoczywały;  inny 
cię lam nie dolatał  odgłos prócz  
mierzonych  , ciężkich stąpań szyl- 
w achów po w ałach , prócz h a 
sła prze la tującego z u s t  do ust  
dokoła  t w ie rdzy ,  i tupotu prze
c iągających pa t ro lów.  Pośród  lej 
m ass y  murów'  c ie m n y c h ,  p o n u 
r yc h ,  j eden  ly lk o g m a c h  szpitalny
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jasn ta f  oświe t lony .  W j e d n e j  z sal 
d o ln y c h ,  z oknami  mocno za- 
k r a l o w a n e t n i , błyskało mniej 
ż yw e świat ło i wyzierała  s u r o w a  
n ę d z a ; byłato infirnieryja zło
czyńców , skazanych na doży 
wotn ie więzienie.  P r z y  jednćm 
ok nie tej s a l i ,  m łod y  ch irurg-, 
opar ł  szerokie czoło o prę
ty  żelaznej k r a ty  i zatapiał  
się w jak i emś  posępnem d u m a 
niu.  Długo  tak zostaw a ł  w tej 
samej p o s ta w ie ,  aż wyją ł  z bo
cznej  kieszeni pulares , w k tórym 
z w yk ł  był  zapisywać  codzienne 
swoje  przypadki  i w r a ż e n i a , j a 
kich doś wiadcza ł ;  oko je g o  spo
częło na je d n y m  ustępie dz ien
n i k a ,  i zaczął  go czytać dość 
n izkim g ł o s e m :  — » . . . C ó ż  po 
życiu bez szczęśc ia,  a jes tże 
szczęście bez mają tku?  Main  lat 
dwadzieśc ia  siedem , lubię zaba
w y ,  podróże,  wdzięki  ko bie ty . . .  a 
skazany  je s t em  na n ieustanne  
kra janie  t r u p ó w ,  iub p r z y w r a 
canie życia ło t r om .  Przezcoźem 
na  tę kolej losu zasłużył? Czemuż 
zamiast  wesołego śpiewu kocha n
ki , us lawnie  m a m  słuchać jęki 
konania  i b lużnierstwa  gorączki? « 
—-Na tćjos ta tnićj  myśli młody ów 
człowiek za t rz ym ał  s i ę ,  jakby 
chciał  zmierzyć całą jej głębię.

W  znak polwićrdzenia  uderzy ł  
ręką  po p ap ić rze , i zn ow u opie
rając  czoło na k ra c ie ,  zapadł  
w długie  dumanie .  —  Um ie jące 
m u  czytać w- tajnikach duszy ,  oso- 
bli » szy byłby przeds ta wi ł  się w i 
dok tego młodz ieńczego u m ys łu ,  
oburzającego się na własne  u- 
bus tw o .  —  Ludwik  Zor ian  w rze
czy samej  należał  do rzędu tych 
ludz i ,  k tórzy  nie chcą przyjąć 
miejsca,  j akie  im świa t  daje,  lecz 
p r ag n ą  sami w y b ie ra ć ,  i którzy 
tyle czasu t r aw ją  zazdroszcząc 
d ru g im  lo su ,  ile po t rzeba ,  aby  
pracą nań zarobil i .  Urodzony 
w s t a n i e  ś r e d n i m ,  mus ia ł  j edno  
z dwojg a  ob ie r ać ,  albo zostać 
u b o g i m ,  albo p r a c o w a ć ,  aby 
wyjść z u b ó s t w a ;  L u d w i k  ni na 
t ę ,  ni na ow ą nie przechylając 
się s t r o n ę ,  wolał  povvstawrać 
przec iw niesprawiedl iwościom lo
su i n ierówności  społecznej .  Tak 
w7ięc po równywają c^s ię  zawsze  
z drugim i  przez szkło zawiści ,  
wszystko  widz ia ł  w  fałszywcem 
św ie t l e ,  i j a d e m  sol istycznych 
r o z u m o w a ń  zarażał  i psowra ł s w ó j  
um ysł  młodzieńczy.  P o r w a n y  
ządzą uciech życia , do tego  celu 
wszystkie swe czyny  odnosi ł .  
S a m o  n aw e t  uczucie powinności  
zatracało się w tein j ego  dąże-
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niu;  j u z  stanął  był  na  tyin p u n 
kcie,  że usprawiedl iwia ł  każdy 
ś rodek ,  byle do celu prowadzi ł .  
W  rozumow an iu  przebiegł  011 
całą drogę w y s t ę p k u ,  tylko do 
czynu  nie miał  czy s p o s o b u , 
czy odwagi  ; pdiociaż wola się 
c h w i a ł a ,  w s t r ę t  j ednak  ta jemny 
w  nim w a lc z y ł ;  kto w i e ,  może 
tej niespokojnej  duszy bvło t y l 
ko cel pokazać sz lache tny,  w p u 
ście kroplę słodkiego uczucia w 
czcze s e r c e ,  a ożywiłaby się je
go  konająca cpota .  D usz a  Zo-  
r iana  była jak o k r ę t ,  co czeka 
na w i a t r ,  aby  podług niego żagle 
swe sk i e r o w a ł ,  i albo puścił  się 
p ros tym lotein lub też b łędny 
szed ł ,  gdzie go  fala poniesie.  
S tan  to niebezpieczny,  w  k tóry  
wpada  najwięcej  tych ludzi ,  co 
nie dobrze umie ją umysłem pa
li owttć 11 ad chuciąrn i z rriys łó w.  
—*  D o b r a  godz ina  up łynęła  j a k  
Zor ian  oddał  się tym du m an io m ,  
których  treść czytelnicy wiedzą,  
gd y  w t e m  dozorca szpi talny d o 
niósł m u ,  że numer siódmy syć  
przesta ł. Młody  nasz ch i r u rg  le
n iw o i j a kb y  zża lem odchodzi ł  
od okna.  Między  d w om a  rzęda
mi łóżek poszedł  ku numerowi 
wskazanemu  s o b ie , gdyż  w szp i
talu w i ę ź n i ó w , chor y  nie ma

n a z w is k a ;  cho ry  j e s t  l am jak 
p rz ec h o d z ień ,  nikt  go  nie zna,  
łóżko tylko je s t  przedmiotem 
pieczy.  Zor ian  przyszedłszy do 
numeru siódmego odsłonił  kołdrę,  
za r zuconą  u m ar ł em u  podług 
zwy cza ju  n a  g ł o w ę ,  i wpatrzył  
się weń c iekawie .  0 We tajne 
pomysły  widocznie ustąpiły przed 
miłością n a u k ;  ins tynkt  lekarza 
obudzi ł  się na widok  t r u p a . —- 
Z  lekka położywszy m u  rękę na 
cza sz ce ,  w p a t r y w a ł  się przez 
chwilę  w m u s k u ł y  tw a rz y ,  p o 
tem jakby chciał  sprawdzić  ja
kieś spost rzeżenie  lub objaśnić 
w ą tp l i w o ść ,  kazał  p rzenieśćciało 
jego  do sali sekeyjonalnej .  —■ 
Nieboszczyk nieładu mord być

, . •* O J
przedmiotem nauki  dla jak iego  
zwolennika  Galla l u b L a w a t e r a .  
P r z e k o n a n y  o z łodz ie j stwo z r o 
zbojem i sk azan y  na do ży w o 
tnie cierpienia.  W a t a s z k a  prze
żył lat  dwadzieśc ia  po różnych  
w ięz i en i ach ,  ciągle przemyśii -  
wując  nad  sposobami ucieczki.  
Pię tnaśc ie  razy  uda ło  mu  się 
w y m k n ą ć ,  piętnaście razy go 
schw yta no ,  i za każdą  razą  dotkl i 
wie ukarano, .  Musiano  nakoniec 
uciec się do os tatecznych ś r o d 
k ó w ;  przykuł o  go do m u r u , 
włożono m u  żelaza z 30fun tow ą
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kuli}, 1 nie puszczano na chwilę. 
Ten ostatni środek odjął mu na
dzieję ucieczki; juz  się jej wy
rzekł ,  lecz zapadł w ciężką cho
robę.  Prawie  ód dwóch tygodni 
zostawał  winfi rmeryi  do chwili ,  
gdzie się nasza powieść zaczyna, 
—  Dozorca wszedł z służalcami, 
i umarłego przeniesiono do sali 
sekcyjonalnćj. —  Zorian przez 
chwilę wpatrując się w tę istotę, 
przysunął  lampę, i uzbroił się no
żem dla zrobienia sekeyi. Lecz w 
chwili ,  kiedy ujął trupa za rękę ,  
uczuł niejaki opór.  Zdziwiony i 
prawie przejęty t rwogą , nachylił 
się kir ciału i podniósł mu głowę 
aż do l a m p y ; powieki z lekka 
mrugnęły ; przysunął bliżej świa
t ło . . .  Oczy otworzyły się ! Zo 
rian odskoczył i osłupiał.  Trup  
zaś podniósł się pomału , usiadł 
i z niespokojnością poglądał do 
koła. Młody chi rurg  oniemiał 
i stał jak przykuty,  nie wiedząc 
co się to dzieje. Potem spostrzegł 
w ięźn ia , spuszczającego się ze 
stołu i podłażącego ku oknu,  i 
wnet  zrozumiał ten wybieg. Zd a
rzało się n ieraz ,  że więźniowie 
W  udanej śmierci szukali sposobu 
ocalenia się ucieczką; poznał ,  
że to był podstęp i ochłonąwszy 
z pierwszego przest rachu,  rzucił

się za uciekającym i schwycił go 
za barki,  wtenczas,  kiedy miał  
okno przełazić. Więzień  usiło
wał się w y r w a ć , Iccz chi rurg  
nie puścił zdobyczy,  i tak za
częli się na dobre szamotać;  —  
siły nie były równe , ho ten nagi,  
znędzniały,  nie mogąc się d łu
żej opierać,  upadł  na ziemię. 

( d a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )

 ---
RÓŻNICA P O M IĘ D Z Y

ANGLIKIEM 

A  F R A N C U Z E M .

Angl ik jest dumny,  Francuz 
próżny. ^Francuz więcej mówi 
jak myśli , NAnglik więcej m y 
śli jak i n ó w i ć \ F r a n c u z  jes t je
dynym zna jomym , Anglik do
brym przy jac ie l em/V Francuz 
jes t przedsiębiorczym ^ ^ \ n g l i k  
wy trwa ły  i n i ezmordowany^—• 
F ra nc uz  ma więcej dowcipu,  
Angl ik więcej mocy w  sądze
niu o rzeczach. Oba dwaj są
mężni ,  lecz Anglik walczy z zi
mną k rw ią ,  Francuz zapalczy
wie. Ostatni  chwyta się wszy
stkiego , pierwszy nieda się od 
niczego odprowadzić.  Anglik
w opowiadaniu zdaje się po- 
(1 różować , Francuz tylko space-
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, ruje.  Rozmowa z pierwszym 
jes t  nauczająca,  z drugim peł
na rozrywki .  Gdy Angl ik  co 
kosztuje , mówi  . to jes t dobre, 
ma przyjemny sm ak ,  Francuz 
przeciwnie opisuje każde uczu- 
eie jakiego w gardle i aż do 
żołądka doświadcza,  i dla każ 
dej rzeczy znajdzie t rafne przy
równanie.  Anglik musi  mieć 
znaczny zapas noży i widelców 
przy s to le,  aby każdą potrawę 
in nem i j a d ł j  Francuz zas jedną 
parą je kilkorakie potrawy. An- 

tglik musi mieć dwa pokoje do 
mieszkania5 gdy Francuz obćj- 
dzie się jednym,  w którym sy
p ia ,  jaua i wizyly przyjmuje.  
W  ogóle: Anglik skłania się
7. łatwością do zachowania prze
pisów p ra w a ,  lecz wojskowej 
władzy się sprzeciwiaj  przeci
wnie w tym względzie pos tępu
je  Francuz.

— ---------

ROZMAITE

W I A D O M O Ś C I .
Dnia 31 Lipca b. r .  założo

no kamień węgielny na mający 
być wystawiony pomnik d laW al -  
ter-Skot ta w  Glasgowiej  jes t to 
kolumna na podstawie z grani 
tu .  Około 2giej z południa ,

urzędnicy magistratualni  zg ro 
madzili się i zajęli mićjsce w sa
li pałacu sprawiedliwości.  O 
w pół do Sciej , orszak poprze
dzony 9tym regimentem uła
nów,  wyruszył  z miejsca i s ta
nął  około przestrzeni na pom
nik przeznaczonej,  na placu S. 
Jerzego. Za  przybyciem loży 
szkockiej, wielki marszałek,  do
któr L e o d , wstąpił  na w znie
sioną w tym celu mównicę , i 
tkliwą odmówił modlitwę. Gdy 
położono kamień,  i poświęcono 
takowy podług przyjętego zw y
cz aj u ,  lord prezydent przemó
wił s tosownie,  poczem rozeszli 
się zg romadzen i .—  Na kolum
nie jest następujący napis:  Ta 
kolumna , jako  cześć zasługom i 
pamięci S ir W a lter-S ko tta  po
święcona, wystawiona została przez  
obywateli Glasgowa , w dowód głę
bokiego szacunku i wdzięczności, 

ja ką  tchną dla zgasłego, za do
znaną przyjemność w czy laniu je 
go pism. Pierwszy kamień poło
żony był p rzez  W illiam a M ils , 
lorda prezydenta Glasgowa, w 
przytomności władz miasta i  te
goż przedmieść. Zgo Paździer
nika 1837 wpierwszym roku pa
nowania Rrolowej W iktoryi.
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Zmarła niedawno na cholerę 
w  Rzymie księżna Krystyna Mas
s im o,  była ostatnia córka księ
cia Ksawerego saskiego syna 
Augusta  I I I .  króla polskiego. 
Urodziła się we Francyi ,  gdzie 
jej ojciec przebywał.  Zostawi
ła dzieci z małżeństwa z księ
ciem Kamilem Massimo do tych 
czas żyjącym.

W  Londynie wyszedł Atlas 
zawierający ośm mapp Polski
z lat 17 7 2  dwie ,  1795, 1795,  
4 8 0 7 ,  4 8 0 0 ,  1 8 1 o,  4852 .  Z
dwóch ostatnich mapp jedna jest 
według wyznań religijnych, d ru 
ga według języka. Atlas ten będą
c y  wielkiego użytku dla każdego 
kto zechce poznać historyą polską 
i przynoszący zaletę autorom 
s w o im ,  nosi tytuł następujący: 
» Atlas containing ten Maps of 
Poland exhibiting the Political 
Changes ,  that  Country  has ex
perienced dur ing the last sixty 
years from 1772 to the pre
sent time. Preceded by a Ge- 
ografical His tor ica l ,  Li terary 
and Commercial table. Edi ted 
by J. M. Banserner and P. Tal-

kenhagen, Zaleski. London,  J a 
mes,  W y ld .  1857.»

Rossyanie stracili przez śmierć 
oa cholerę w Neapolu dwóch 
współrodaków słynnych znako- 
mitemi talentami. Malarza Le- 
bedej, który ukształciwszy się 
w szkole włoskiej,  obiecywał o- 
zdobić galerye Petersburga o- 
ryginalńemi o b r a z y ; —  i dokto
ra medycyny Ed w ard a  Tirs od
znaczającego się nie tylko bie
głością w swój nauce ,  ale i 
swem poświęceniem dla ludz
kości.

Sułtan niedawno był obecny 
na uroczystości spuszczenia na 
morze czterech okrętów wojen
n y c h , —  okrętów postawionych 
przez pana Rhodes  ̂ architekta 
amerykańskiego.  —  Największy 
z nich była fregata o 8 0  arma
tach , drugi bryck o 18,  a dwa 
o jednym żaglu.  Ast rologowie 
byli przytomni przy tćj uroczy
stości dla oznaczenia chwili po
myślnej.
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